'emn 20 hal. 


Adre: wydawnictwa Kra. 
ków, Stradom 13. Nr. te- 
dele... 279. Konto czek. 
P.' O. Nr. 174.455. — 
Licy i rękopisy należy 
adresem 

ozłe 


Parę słów wyjaśnienia. 


Społeczeństwo polskie urobiło sobie 
o Żydach polskich następujący szemat: z 
jednej strony stoją Żydzi-Polacy iPolacy m. 
w.). oddani nawskóś polskości, których te. 
dy nuleży przygarnąć do serca, —- a z dru- 
gicj Żydzi narodowi. woje urposobieni 
wobec TZ co polskie, z którymi 
wobec lego w odpowiedni sposób należy 
jostępować. 


W szenacie tym zawarie są trzy blędy. 
Należy je raz wreszcie stwierdrić publicz- 
nie, gdyż inaczej bylaby wszelka dyskusva 
polsko-żydowska i bezpłodny i na falszy- 
wych opartą przesłankach. Konu zaś — 
jak nam — chodzi o umożliwienie i dop o- 
wadzenie do zgodnego, harmonijnego współ 
Życia żydostwa polskiego ze społeczeń- 
siwem polskiem, len musi w pierwszym. 
rzędzie starać się właśnie O lo, aby wyście 
tlone zostały należycie faktyczne osiki) 
i prady w żydostwie ku oryentacyi społe- 


ea" a polskiego. 

wszy tłąd odnosi się do Polaków 
v ad mianowicie w tym kierunku idą 
cy 'ię asymilantiów uważa za pewne 


isltwo lub za pewną liczebnie po- 
wina warstwę w żydoniwie. Tem oni ni- 
fdy nie byli, nie są —:0 ilr wolno wyciągać 
wrioski z obecnego materyalnego i du- 
chowego życa ogólu żydowskiego — nie 
będą. Asymilanci — rozumiemy pod tym 
terminem ludzi, stojących świadomie poza 
nawiasem życia żydowskiego i tkwiących. 
całą swoją śwadcmością i uczucowością 

w kulturze polskiej — stanowią wedle b: r- 
dzo ostrożnych obliczeń 5 proc. ogólu 
żydostwa polskiego, a więc odsclek, jaki 
na pograniczu wspólżycia dwóch narodo- 
wości i w normalnym stanie rzeczy odpa- 
da ad organizmu jednej narodowości na ko- 
rzyść narodowości drugiej. Cóż dopiero 
mówić 6 żydostwie. do którego przyna- 
leżność już Heine nazwał — nieszc.ę- 
ściem, Ci asymilanci otóż, jak z jednej 
strony przywiązani są szczerze do polsko- 
ści (nie mamy powodu ze względu na ka- 
ryerawiczowatwo jednostek cieniem podej 
rzenia obarczać wszystkich), tat: 7 drugiej 
strony nie łącza ich żadne wzyłv ze żydo- 
stwem, a kaźdy obiektywny obserw slor 
przyzna, że w ulicy żydowskicj nie posia- 
dnju oni obecnie nni głosu ani wpływu. 
Ulicr żydowska żvje dziś —- wojna bardzo | 
wiele lu zdziałała —— tak inienzywnem zy- 

ciem wcwnętrznen, że nie lukamy się p-- 

rado! su, jeśli stwierdzamy: duchowo >liż- ; 
szem jest jej FPolnk ze swoja ideolocia | 
państwową I nienndległościowa. aniżeli — . 


Folal wyznania moiżeszowefo. " 


Drugi błąd odnosi się do Żydów naia- | 
dowych. Komunał twierdzi o nich, że są: 
wrofsmi polskości. Nie spodziewamy się! 
yna''" miej kalegorycznem zafrzeczen.cm 
tego zukorzenionego tak głcboko przesa-. 

u wyrrgować go odrazu ze świala. Wie- | 
m, że walka z przesądami jest walką dłu-' 
fą | cieżką. Gotujne sie atol do tej walki, 
— wąłki pokojowej i do pokoju mierza- 
łącej — stwierdzamy, że nacyonalizm ży- 
dowski nie ma z wrogiem wobec Polski i 
polskaści usposobieniem i stanowiskiem nic 
wspólnego. Sfera inicresów nacyonalizmu 
żydowskiego odnosi się jedynie i wyłącz: | 


No z EE EE W WE WZ A R 0 


wy Dziennik 


Wychodzi codziennie rano. 


Kraków, poniedziałek, 15. lipca 1918. 


Gera 20 Nal. 


Prenumutala w Auslro- 
Węgrzech, eniwie 
Polsalem 1 Niemczech. 
Miesięcznie 4 K Bib, 
kwartalnie 14 K 40 k. — 
Cena ogłoszeń: 10 kal. 
sa 1 mm  iszpalt. 
Prenumeratę, ogloszenia 
4 przesylki  piemiężne 
przylmule _ Admintetra 

cya w Morawskiej Ostra. 

wie. Telefon 2II. 


Nr. 7. 
t. mop zn m | 


ewizya pokolu brzeskiego ? 


brzeskiego. 

Budapeszt, 14. lipca. Tel. wł. We śro- 
ds rzed ma przedłożyć węgierskiej izbie 
pesłów traktaty pukojowe zawarte z Ro- 
syn: Rumunią i Finlandyą. Ze słów prezye 
denta ministrów wynika, że układ pokojo- 
wy z Ukrainą nu razie jeszeze nie zostanie 
lzbie Przedlożonyn. Fakt ten ima pozostać 
w zwiazku z ośtutnią audyzncyą hr. Czer- 
nina u cesarza i, jak mówią w politycznych 
kołach węgierskich, pokój z Ukrainą nie- 
zadługo poddanym ma zostać rewizyi. 


4 


mmm | 


onferencya u Dr.Saidiera 


Wiedeń, 11. lipca. Tel. wł. Wczoraj 
odbyła się zapowiedziana konferencya prze 
w odniczących klubów bu Izb u prezyden- 
lu ministrów. po jego powrocie z posucha- 
nia u cesarzu. Konierencyn trwala do go- 
dzin 11 w nocy. Informacye, jakie dr. von 
Scidler udzielił zzbranym, uznano pod slo- 
wem honoru za tajne. 

Oficyalny komunikat donosi, że roz- 
chodziło się o oficyslną oryentacyę o dy- 
spozycyach odnośnie do przebiegu besyi 
parlamentarnej «. 

Późnę nocą obicgała w kołach parla- 
mentarnych wieść, żz konierencys nacna 
Poświęcona pyla roztrząstniom w sprawie 
edbycia łajneżo Posiedzenia, na” którem 
rinlyby byś omawiane ważne sprawy 
wojskowe, w szczegolaościrostatnia olenzy 
wa nad Piawą. 

Zaznaczyć należy. ie przywódcy chrze 
te.jańsko-spolecznych, Polacy i Czesi nie 
byli na konierencyi obecni, ponieważ za- 
nroszenia nie mogły im być na czas do- 
"ę"zone. 


Audyencye u cesarza. 


Wiedcó, 14. lipca. BK. Cesarz przyjął 
dziś w osobnej uudycnzyi 5. namiestnika 
Bobrzyńskieśo, matszałka polnego 
Cenrada von Hoetzenior(, pułkownika w 
«>lnbie generalnym Wall-rstcina, prezy- 
derta niinistrów dra Svidlera i minietra ra- 
bot publicznych Iloman u. 


Komisaryat dia gospoda. 
wojennej i przejściowej 
Gallcyl i Poiski. 


„Polnische St mn:eu" dorg są, Że w na|- 
hliźsztjch dniach ma buć przy risiierstwie 
handju utworzony to isaryst da «o-p"darki 
wojennej i przejściowej dla spraw qplicyj- 
skich i polskich. Obemuje on dwn działy 
jeden rAnoszący si; 40 (ospodarki wocjnnej 
i przejściowej w Galicyi 2 szczegclnem u- 
względnierien kwestył odbrdowy Galii i 
dnegł „mający si: zaą: kwestrą sto: unków 50= 
spodarczych 2 bolską. Kie owniciwo calego 


komisarygatu ma objąc Dr. Artur Benis, sek'e- 
tarz Izby handl.-pizemydowej a Krakowa. 


Komunikaty sztabów generalnych. 


Wiedeóć, 14. lipca. BK. Urzędowo 
donsząi 

Miedzy jeziorem Garda i Adygą był 
obustronny ogień działowy bardzo ży» 
wy. Na weneckin froavie górskim spo 
tęgowała się znowu czynnosć potycz- 
kowa. Nasza oddzłały zabezpieczające 
odpariy wczoraj na Sasto Raso nic- 
(AL udd»lały zabezpiecza- 
ące, 

Dzisiaj rano zalakowaly bezskulecz 
nie włoskie bataliony na południowy 
wschód od Asiato i na północ od Mon 
te di Val B:lla. Także potyczka na 
zachodnich stokach doliny Rreniy za. 
kończyła się na naszą korzyść. 

W Albanii podsuwa się przeciwnik 
rowoji pod nasze nowe lini" cbronne, 
W dolinie Deroli odparto francnskie 
szwadrn. 

Szeł rataba generalnego, 


Berlia. 14. livcs. BK, Biuro Wolt- 
fą donosi z wielkiej kwatery glownej: 
ZACHODNIA WIDOWNIA BOJU: 


Frost armii ksizcia Rupprcchi»" 

Na zachodnim brzegu Avre w ciogu 
dnia żywa czynność artyleryjska. Wie 
czorem ożyła takze na reszcie frontu w 


połączeniu z potyczkami wywiadow- 
czemi. 

Front armii siemieckicśo aastępcy 
(rosa * | E-a4q, 


Lokałne walki w lesfe Villers-Cot- 
terets. Po silnem przygotowaniu artyle 
ryjskiem zaatakował nieprzyjaciel wie 
czorem na zschód vod Chateau Tierry. 
Został krwawo odparty. Nocny ośień 
przeszkodowy by! chwilowo żywy. 


Z wyjaśniającą się pogdą dotariy 
pasze eskadry bombowe w nocnych 
alakach ua nieprzyjacielskie zakłady 
kolejowe aad WE francuskie mię 
dzy  Dunkierką-Boulogne-Albeviile, 
dn obszaru Viiers-SŁ Pol Donlienns, 
tudzież do okullcy Crepy-en-Valois i 
Viliers Cottarats. 


Pierwszy genera!-iwatermistrz: 
LUDENDORFF. 


Komunikat wieczorny. 


Berlin, 14. lipca wieczorem. BK. — 
Urzędowo. Z placów boju nie nowego. 


kich, którzy żywią co do tego jeszcze pe- 
wne watpliwości: 

A trzecim błędem jest wogóle szema- 
tyczny podział Zydów polskich na dwie 


nie do Żydów i żydostwa. Nacyonalizm | grupy: asymilantów i narodowców. istnie. 
żydcwski pragnie umożlwić ludzki byt ma- | je bowie warstwa (rzecia. Jest nią — 
sm Żydowskim, na zietniach polskich 7a- ! lud żydowski, politycznie niezoryentowany 
mie:'kałym, pragnie umożliwić im cu obo- | pochłonięty ciężką. zabójczą pracą zago. 
dne wyżycie się wedle ich własnych praw |hkową, tkwiący całą swoją istotą w ira- 
wewnętrznych. Cały szereg komplikucvi | dycy! żydowskiej, po części ciemny, a w 
politycznych, zwłaszcza w Króleriwie, wy ; keżdym razie -curopejskiego oświcczniae 
wolał podejrzenie, że nacyonalizm żydow- |nie posiadający. Odnośnie do tych mas 
slj jest agresywny. Atoli podejrzenie lo ' ludowych należy stwierdzić — a sądzimy, 


jest nieuzasadnione; agrczywność mniej 
szości żydowskiej w Polsce bylaby śmiesz. 
ną, gdyby — istniała, Zresztą wyraźne i 
uroczysie oświadczenia przedstawsieli : 
radowego żydostwa złożone «. Ra1*'- 


ż2 stwierdzenic lo jest ważne dl» spole- 
'zeństwa pols'lego —, że Ich żydasi » 
— ttak silnie * fnk głęboko w nich zako- 
-zenione, że o ich zasymilowaniu się na 
a'e driesintki lat mowy być nie może. 


mu, powinny 0 ialocic j tendencyach Żydów Wojna — wojna, która te masy rzucaja z 
Je" w Polsce pouczyć tych wszyeł- | miejsca na miejsce, spotęgowali. ich nędzą 


a zarazem rozszerzyła ich horyzant 
spowodowala, a raczej pizyspicszyła pro- 
ces ich nacyonaliacyi w duchu nowoczes- 
nym. Lud żydowski staje się z każuym 
dniem mniej ciemny, mniej zacołany, — a 
tem się różni od Żydów zachodnich, że 
żyjąc w zwartych masach — nie odpada, 
kicdy się uczy i czyła | kształci, od żydo- 
stwa, lecz przeciwnie, iem mocniej i świa- 
domiej w to żydostwo wrasta, nie uważa- 
jąc go więcej — na modle lleinego — za 
nieszczęście. lecz za lakt, zadanie i obo- 
wiązek, 


| Nota rosyjsta do Anglii. 
Moskwa, 14. lipra, BK Pet. Ag Tad 
Komisaryat ludowy dla spraw  zaźgranicz- 
nych wystosował do lutciszewe 
tycznego zustępcy Wielkiej Bółanii nele 
2 żądumem natycimiastoweo w»adzenia Z 
fowrotem na okręty angielskich oddziałów 
| które lądowały na wybrzeżu murmaóńskiem 
IZaruzem ponawia komitaryat ludowy 
swój protest przeciw obecności bivtsy: 
;skich okręlów wojennych na _ wybrzezu 
| murmańskiem, 


Ulecie morderców 
Mirbacha. 


Gencwa, 14. lipca. Tul. wł. Wedłuą 
peszy sExacharge tele ulu 
no merderców hr. Mebacha 


m 


HMHołd baronów inflancz 
kien ces. U/':nalsnowi. 


| Berlin. 11 lipca. BR fsiuro Wolita do- 
OŚ: 


a 
przyurenziewia 


stanów 
nastę 


| Scjm inftinehiego tscerstwa 
wystosował do cerasza Wilhelma 
| puiacy telzdrutn: 
i Naja niejszy, naj nubszewsay wiadcol 
;dco! 
I Skoto z mijwyższego nakuzu Waszej 
ces. Mości członkowie inllnnikiego rytci 
clwa i stanów, wywi'zioni na Svbelyę, Pa- 
wrócili ło ojczyzny. zaomadzaja się włlan 
cię rycerstwa | stany po ru/'nierwazy od 
chwili oswcbudzenia keoju w pe'nej Iłcztne 
na zwyczajnym sejmi?. Lszune wdzięczne 
«i wobec Boga, który Vuskawie wywiódi 
nasz kraj ze wszelkich burz, który brona 
uiezrównanenu unieczowi nie'nieckienu 
dal zwycięstwo : również laczy się z Wczw- 
ciem, Że nasz ratunck zawdrięczamy «> 
prócz orieki Najwyz., 'asse W. Masci 
skoro peutawieni pod polezan oałone mie- 
cza niemieckiego, widziny en'wu arozge- 
nie spokoju i porządku « racz kraj 

Skoru Wsz zes Mać oaczyła bala 
wie przyjać nasza prot ©. orzyła sma” ie 
nasześdo krain do wisikioj owzsyzny niemiwe 
kiej óddaieiny sie nadzica, że będzie nam 
wolno współdziałać w  urzeczywistnieniu 
światowych zadnń naredu nie'nieckiego i 
stać po iega stronie w walce o prawa, ho- 
ner i moralność, Ślubujeny uwosryścię, że 
nddamy z radnścia majątek 1 krew za wiel 
kość i Hawe Niemiec. Niechaj Bog osłania 
Waszą ces. Moić i prowadzi Niemcv d» roz 
kwitu po wicczne czasy! 

Podpisy: Rezydujący |andlrat arm 
Stackelberg Marszniek zie uaki bar Pilar, 


Przyjęcie holu. 


Cesarz Wilhelm odpowiedsial 
„Po: drowieni: holdownicza i wierme 
śluhw rycerstwa i stanów inflinckich, «dro 


madzónąch na szimie, sprawiły mi stczerą 
radość! łączę siy z sejmem we wdzięczne- 
«ci do Boga. że pozwolił mni: i nasivm 


zwycieskim wojskoni urstować niemiecką 
krew r wygnania i niebeznięczeńsitwa ŻY- 
cia. starą kulture niemie:ka uchronić od 
zsniku ! utorować jej droge dn nowefa rot 
kwitu. Pod silną oslaną namiackiej ojczy” 
sny doprowadzi wspólna, wytrwała i celn= 
wa pfacs przez (twarde czazsy da iasaej 
szczęśliwej przyszłości. 
Wilhelm [I R. 


Nowy gałsinet w Kolandyl 
Haga, 13. lirca BK. Królowa palecie 
czlonkowi drugiej Izby stanó vw generalnych 
„ A. Noulensowi. utworzan ego ga- 


s 


binetu. 
| W. A. Nawlen: jes orzyvódca spartyk 
katolickieje. kióx« odmosla awysiestwu 


dyploma-' 


>. 


m I 


przy ostatnich wyborach. No 
minieltów jest prałatem papieskim i jak 
slychnć, ma być bardzo zdolnym politye 
kiem. Minirteratwo będzie więc konserwa- 
tewne. 


Socyaliści francuscy żąda- 
ja rokowań pako/owych. 


Berno, 13. lipca. Wel. wł. Journal du 
euplca donosi, że przywódcy socyalistów 
rancuskich doży, rokowania ze związ- 
kami robolniczymi. celem zażądunia od 
rządu podjęcia niewiążących konleren- 

zy! pokojowych. 


Belgia I pokój. 

Frankiurt. 1. lipsa. BK, »Frankl. Ziq.« 
upatruje w mowie Hortlinga o Belgii wido- 
ezny postęp i jest zdanie, Że skoro z nie- 
wieckiej strony nic istnicje przeszkoda, woj 
na mo*e = zostać zakończoną. Oświadcze 
nia kancierza mają tem większą wartość, 
ie zostały złożone po jejo powrozie z 
'fównej kwatery. 


zegranica © mowie 


Nertiinga. 

Sztokholm, 14, lipca. BK. -Stockholms 
Tidningone omawia ostatnią mowę Hertlin 
ga i podnosi, że jest w każdym razie zna- 
młicennem, iż kanclerę w okraale naprężc- 
nia przed ofenzywą na froncio zachodnim 
mówi o niewzruszonej niemiozkiaj gotowo- 
dci pokojowej, podkraślojąc, że nniwyższn 

omenda armii stoi p> jego *""*"l" 


Prawdziwy pokój. 


.. Londyn, 18. lipca. (EK) Rcuter:: Ilo; d 
George wyjłosił w przyjicia dziennikorzy 
kanodyjsich mowę, w klórej oświadczył, Że 
olonie angle!skie ustargwig wspólnie z an- 
gielskimi rrężani stanu warunki pokoju, Nie 
wolno zawrze. FgVoju nieszczetejo, '© 2 pfoty- 
dziwy. Gdyby si; Angllqj zgodzić na mniej, 
wtenczas pokój ozdbyj os ustwen Wg e. lu*2- 
śwści. 


w Ameryce. 

Waszyngton, 14. lipca. BK. Najwyższy 
trybunał rozpoczął w ponirdzialek śledz- 
two w sprawie niemieckiego spisku, Plano- 
wanego przed wypowiedzeniem wojny 
przez Stany Zjednoczone, w celu wysłania 
do Anglii szpiedów, którzyb mieli wy- 
kryć stanowiska floty angizlskiej dla umoż- 
liwienis ataku na nią, zapomosą łodzi pod- 


wodnych 
mem 


Obcokrajowcy w Ansgiii. 


Londyn. 14 lipca (BK ) Reuter doro I 
Liczne ugromadzenie ttenonsliacjjne na i ra- 
ialgarL Squaie, w ktsrem ucesłalcyli bur- 
mistrzc i zastępcy wiel! ok.ęców, srhwalilo 
ostrą iczoucję a żą iani:.m gs r el ze o Irnk- 
towania wrogich gbcovrajowców. 


Koentrela rządu amery: 
kańskiego nad surowcami 


Waszyngton. 13. lipca. BK Reuter. W 
celu zabezpicczenia kontroli nad  produ- 
kcyą bawełny skoncentruje rząd w swojem 
ręku import welny 2 Argantyny, Uruguayu 
4 Atryki poludniowej. 


GESETUEBEO"OITE"= "— 
lunucz Korczak. 


Poco? Są którzy obiecują, że ofiara 
krwi i łez przyniesie odrodzenie. Może. 
Ale co panien brud wojny, bloto woj- 
ny? Jeśli pokrzywdzeni zdobędą cc cze- 
ka krzy A 


zicieli? 


Parę obrazów. 


Myszyniec. Miasteczko nograniczre. 
Rynek. Sklepy zrabowane, okna wybite, 
drawi rozwalone. Już są spalone budynki, 
Mieszkaców prawie niema, Żydów wcale 
niema. Wozy wojennych obozów, konie, 
żołnierze piesi i konni. Powiedziałem, że 
niema wcale Żydów, — nie, został jeden, 
lyko jeden, stary i niewidomy. Idzie przecz 
rynek, macajac drogę kijem, dziwnie wy- 
mija wozy. przesuwa sic powoli przcz 
rzekę koni i ludzi. Może nic miał rodziny, 


ma zm 


prozydent| Zwwyżka malużytości POCZL. 


i telagr. 


Wiedeń, 14. lipca. Tol. wł. W najbliż- 
szym czasie ma nastąpić powtórna zwyżka 
| należytości pocztowych i telegraficznych. 


Komunikat wioski. 
Wiedeść, 14. lipca. — B. K. Z wojsk 


kwale.tj pias. Spruwoz Janie w'os. e 0 sz ch! 
Ggeńcrul.e3o x Cnin 15. lipca pojo .: 

Wczoraj porouninu io pocz.) Niezrzij- 
jacie! atak przeci vozsycył Monte Cornoua 
(Poł. siok Saso Rosso) wielkiani siłami w 
formie waella,zu rozstaw'oneni o dziala ul. 
które zostuły jednak przez nosze wolska, ala 
kujące nn baznety, zmuszone do ucieczki. — 
Liezni nieprzyjaciele pozostal nn polu wnika 
 UprowaJzliiśmy 2 olicerów i 64 $9'1icizg jn o 
(jeńców i zlobipiśmy 2 karnbiny muszynose. 
Działalność boowi na Monie Posusło b. ła 
wzniocniona ; o ie urtyleryć 'ozwinęiy tam Żyl- 
wą akcję. Dziulalność lotnicza bęl: mira 
wca'e nie pomyślee jnaro ty bardzo ożywiorn 
po'cza difs. Że rz o o 10 nie; rzyjniiel<Ri.h 
samolotów. 

Abanlin:: Nasze wojska są w kon- 
takcie z nową Iivą nieprzyjjiciesi 44 Nu pól- 
noc Semeni ) na wschl od done o Dexvil 
(na północ od Beraiu) zantalowaińny nie- 
przyjacielskie kolumnyj, bę'ląęce w odwio ie 
i rozprósryliśmy je. Micdzy Semeni I Woju- 
są kontynuowuiiśmy © zywczanie poa walk 
| zbieranie łupów. Licebu jeńców zuhranych 
przez nas dnia 6. lipca przewyższu 1800, 
między nimi 61 otlecrów. 


Komunikat bułgarski. 


Solla, 14. lipca. Komunikat bułgarsk. 
sztabu cencratnejo z 12. lipcu:: Mięczy 'c- 
złorem Och'iła u Dresbę rozpkdziliśmij o ;- 
nłem francuski oćdział wywladawcayj. N 
polu lnie od Stumy I na wsi od Wardaru 
obustronny sin:| o ień ariyeryj. Przy ujściu 
Strumyj chwilowe ożywienie oiu nieprzjj- 
jucielskiejo. Nieprzyjace'scy iotniej O2rzi- 
ciii bombami r:żne wiejcovoich 1 ziczen 
kliku kobiet g dzieci ponioslo runy lub smizić. 


TE TYTEKCUKEKKETICI 1 


nto zaabonuje teraz na kwartał 
„dostanie do 3. Villi. 1918 gazeię 
bezpłatnie. Abonament przyj nuje 


Administracya, Siradom Nr, 13. 


także z odnoszeniem do donu. 
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KRONIKA. 
Kraków, 14. lipca. 


* Sytuacya aprowizacyjna. Z aulen- 
tycznego źródła informują nas, ze podana 
przez niektóre dzienniki wiadomość o 

| wstrzymaniu rcalizacyi bonów przez krak. 
| kuchnie obywatelskie i prywatne jest ial- 
| szływz ŻZadaa kuchnia nie przestała detąd 
wydawać obiadów ani koalicyi, mimo że 
magis rat nie wypłaca im od kilku dni na- 
leżny:h bonifikacyi. Nie zachodzi również 
obawa, aby rytualna kuchnia obywat. 
miała w najbliższym czasie zaprzestać swo 
jej dzialalności. 

Prozydyum miasta czyni u kompetent- 
nych czynników energiczne staronia, aby 
riąd wypłecii gminie zaległe świadczenia 
w lącznaj wysokości 16.600.000 koron. 

Rozdalał odzieży między urzędników 
rastąpi według następujących zanad: Przy 
padnjący na Kraków kontyngent około 
25.000 m. materyałów na ubrania rozdzie- 

k* znstanic międ'y poszczególne dyka- 
| sterye hentyngentowo wedlug ilości człon- 


może uciekając zosławili starca? Ne, — 
został, bo chciał, został, bo w Myszyńcu 
została bożnica i cmentarz. Tak mi powie- 
dziano w Kadzidie. 

+. 


Żyrardów. W salach fabrycznych, wiel- 
kich salach, na wszystkich piętrach, nosze 
z rannymi. Dzieci roznoszą im herbatę, 
pełzając lub przeskakując przez rannych i 
umartych. W szpitalu — umierają na cho- 
lerę. Śmierć lu i tam. A"w oknie malego 
sklepu tak samo, jak tydzień i miesiąc te- 
mu, pochyleni, szyją trzej krawcy: dzia- 
dek, ojciec, mnuk. Szósta rano — Południe 
— wieczór — noc, — lampa się pali, a cni 
szyją Wyszedł rozkaz, żeby wysiedlić Ży- 


ŚNOWY DZIENNIKe 


ków należących do danej organizacył. Re- 
prezenianci tych organizacyi mają 27. bm. 
przedłożyć. zakładowi imienne wykazy 
członków, poczem zakład przydzieli kon- 
tyngjeni- Właściwy rozdział przeprowadzą 
same vzganizucye między członków prze- 
zlrzegując następujących norm: Prawo u- 
bieganie się o przydział mają tylko glowy 
gospodarstwa domowego, których dochód 
roczny nie przekracza 6000 kor. u nieżo- 
'nutych, 9000 kor. u żonatych bezdzielnych, 
10.500 u żonatych, mających jedno dziecko, 
na 12.000 kor. u żonatych z liczniejszą ro- 
dzina. 

* Orraniczznie godzin urzędowych w 
urzędach pocztowych. k- Dyrekcya 
poczt i telegrałfów we Lwowie zwróciła się 
do lzby handlowej i przemysłowej w Kra- 
kowie © wydanie opinii w sprawie ofra- 
wiczeni» godzin urzędowych w urzędach 
nocziewych w dni śwłoteczne na 4 godziny 
dziennie, t. j. od godz. 8.ej rano do 12-cj w 
południe, jskoteż w sprawie ograniczenia 
do 2 © .dz'n* niedzielnej służby pocztowej 
w urzędach Kraków 1. i Kraków 2 

Krukowska Izba handlowa oświadczy- 
ła się zr zaprowadzeniem projektowane- 
fo oęraniczenia, proponując czas od 9.—11. 
jako niedzielne godziny urzędowe w urzę- 
dach poczt. Kraków 1—2. Powyższe ofra- 
niczenie nastąpić ma »ze względów opicki 
społecznej. nad stanem urzędników pocz 
towych«- : i 

Sądzimy, że wzflędom opieki społetz- 
nej nad urzędnikami możnaby skuteczniej 
zndośćuczynić przez pomnożenie personalu 
pocztowego, aniżeli przez dalsze Ograni- 
czanie i tak już bardzo fatalnego ruchu 
poczlo% efo. 

* Budowa noweffo dworca osobowego 
w Krakowie ma być możliwie przyspieszo- 
ną. W związku z tem ma zarząd kolejowy 
iozważyć kwestyę rozszerenia obecnych 
magazynów, jakoteż poczynić starania o 
opróżnienia magazynów, zajętych przcz 
wojsko. . 

(Wnioski przyjęte na 
Radzie kolejowej.) 

* 2 tentru im. Słowackiego. Przedsin- 
wienia operetki. W poniedziałek, dnia 15. 
bm.: „Wieszczka karnawału. Kalmana 


państwowej 


Ze świata. 


* Doktorat umiejętności paósiwowych. »Frcm- 
dcnblatt« dowiaduje nie, iż nałprawdopodobnie już 
od roku azkolnego 1918'19 zaprowadzony będzie 
na wiedeńskim uniwersytecie doklorat umiejętno- 
ści państwowych. Nowy wydział umiciętności pan- 
alwowych przylączony hędzie do wydzialu pra. 
wniezego. 


* Brak miaszkań w Bndspeszcie. W stolicy wę- 
fierskiej panuje okropna nędza a co zalem idzie 
drożyzna mieszkaulowa. Za dwa meblowana po- 
kola np. płaci nią miesięcznie 350 kor. Więcej niż 
3000 osóh poszukuje mieszkań. 500 par narzeczo- 
nych nie może » powodi! hraku mieszkania za- 
wrzeć ślubów malżeńckich. 


Ubrania z paołaru. Pisma warszawskie dono» 
tzą: Wczoraj ua Nowym Świecie paradowsł jakiś 
młodzieniec w oryginalnym kostyumia, kerny Łół. 
tawej z maleryału, wyglądającego na plecinnką, 
niemniej jednak w calości prezentującego olę alc- 
dancko, choć nieco agzotycznie. Publiczności, któ. 
ra lem ubiorem się interesowała, młodzieniec wy- 
Jaśniał, że jest to ubióe z — papieru, przywieziony 
* zagranicy. 
duszye 


* Ukraiński cukier dla Hambuegs. »Nordd. 
Aly. ZiQ.: donosi, że na hamhurfski rynek han. 
dlowy przybył transport 100.000 kg cukru z Ukra- 
iny. Sprzedają go po cenie 6 marck za I kg. 


Chaos w Rosyl. 


O obecnych stosunkach w Rosyi nad- 
syła korespondent kopenhaski »Kuryera 
lwowskiego« swemu pismu następujące 
ciekawe szczegóły: 


szyli; a nazajutrz sklep był zamknięty. 


Stulsk — wież w Karpatach. U pod- 
nóża góry — chatka. A w niej światło: 
dwie świece. My — armia jak zwykle, w 
odwrocie, w ucieczce. A czeń była armia 
rosyjska w ucieczca, wie każdy, — była 
grożna dla wszystkich, — pierwszceńsiwo 
mieli żydzi. — Zapalić w piątek wiecz0- 
rem dwie świece i nawet nic zawiesić ckna 
chusiką, — to szaleństwo, może bohater- 
stwo. Nie wiem, klo mieszkał w tej chacie, 
Po śmiał zapalić świece I okna nie zawie- 
ei 

8 

Pomorzany. Galicya. Zdawać się mo- 

gło. że spalone już wszystko, co moż:a 


dów, — wszyscy pakują się, biedają, — a | było spalić. Zdawało się, że już niema lu- 
trzej krawcy, stary, dojrzały i chłopak — | dzi. A jednak prowadzą stu Zydów, jedni 


eiedzą i szyją. Czyżby ich nie dotyczył rez- ' mówią, że to szpied 


zy, drudzy, że ich mają 


knz? — Jeazcze dziś wracając koło półno- i wyriedlać tylko Zamknięto ich w jakimć 
cy do domu, widzialem ich pochyonych — i budynku. A w nocy w lamtej stronie wy- 


Osob byla z Rosy! aje pewmi 
SEreGÓŃ, AH AHA ych. 
Między robotnikami wre, Mak 


mieli c "wó raj na ziemi, zamiast niego 


pogłebili tylko doczesne piekło. Okropnie 
cierpi stan średni, ludzia oświeceni, byli 
olicerowie i urzędnicy. Nierzadko spotyka 
się na ulicach Petersburga dawniejszych 
sziabowców w charakterze roznosicieli 
gazet. Wojskowi z ukończoną szkołą jun- 
kierską, rotmistrze i inne stopnie wyższe, 
sprzedają na Newskim Prospekcie czeko- 
ladę, perfumy, cinstka lub kotlety wielko- 


ści gotębiego jaja po 2-3 rubli, Głoduje - 


inteligencya. 


Fabryki stoją w braku surowców, pra» 
cowników i pracodawców. Dekret o upań- 
stwowieniu przedsiębiorstw jest wobce 
podobnych warunków martwą liierą. Po- 
nieważ przeprowadzono wolność hand!u, 
wieśniacy przybywają do miasia z mn: 
słem, jajami i mięsem, Rzesze ludzkie rzu- 
cają się na towar, wykupują go i zbywają 
następnie po fantastycznych cenach. Za 


funt masła placi się 20 rb. ma wojną | 
udność do» | 
staje okruchy chleba, natomiast »czerwo- | 


60 kop.), za funt nąki 15 rb. 


ne fwardyc« są syte. Czasem uda się od- 
kupić od żołnierzy kawał surowca, =" 

Charakterystyczny roztacza się wi- 
dok na ulicy. Tłumy rozbijają obozy przed 
składami czekolady i od 8 i pół wieczorem 
oczekują na otwarcie sklepów do rana. 
Zakupuje się funt w najgorszym gatunku 
po 18 rb. i odsprzedaje się następnie 
jedyńcze tabliczki a 12—20 rb. Pół 


A 
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cukru kosztuje 40 rb. Za pospolite ubrae | 


nie męskie płaci się 1000—1500 rb., za pa” | 


rę kamoszków żądają 200 rb., a o podzelo- 
waniu wogóle mowy być nie może. W 6 
statnich tygodniach uspokoiło się na uli- 
cach. Do utrzymania jakiego takiego po” 
rządku przyczyniają się w znacznej mie- 
rze długie, jasne noce I nowo do życia po- 
wolana milicya, która bez wszelkich 
względów w razie napadów wykonuje sa* 
mosądy. Palace i zamożnicjsz cedomy zale- 
gniją pustką. Góry towarzyskie umknęty 
zagranicę lub do Kaukazu i Wladywosto= 
ku. W przybytkach plulokracył i arysto” 
kracyi zamieszkali >jure caduco< rozmaici 
czynownicy czy służący 2 bolszewickich 
komisnryatów, »Pałac zimowye wieje 
przeraźżliwą mariwotą i zniszczeniem. Na 
pciersburskich tandctach kupowano za 
WYzEen przecudowne rzeczy, bronzy i dy= 
wany. Tramwaje, automobile, pociągi, 
krążą jako tako, dopóki nie wymagają na” 
prawy. Gdy zachodzi ta potrzeba, wycolue 
je się je z obiegu, gdyż ulotnili się franeu" 
zey I włoscy mechanicy. Tylko na polu ży- 
cia kościelnego male lub żadne zimany. 
Procesye suną przez ulicę, nabożeństwa 
odprawiają się, a popi, mimo zakazu rzą 
du liczą godziny podług dawnego czasu: 

Rosyjski fatalizm, wykarmiony na 
sekciarstwie, przybrał olbrzymie rozmia- 


ry, Wyksziałcone warstwy wyrzekły się 


Su 


wszelkiego oporu. Zamarło życie uniwer- 
syteckie, profesorowie rozbiegli się na 
wszelkie strony, mlodzieź idzie luzem, bu 
ja, niby chwast. Oficerowie zgrywają się 
w spocyalnych klubach, gdyż kawiarnie są 
za drogie. W restauracyi niepodobna niżej 
40 rb. dostać lichego obindu. Kobiety są 
obecnia wszędzie w służbie qminy petere- 
turskiej szczególnicj w bankach. Pełnią 
także funkcye komisarzy i to ostrzej I do» 
legliwej niż mężczyżni. 

Wszędzie ujawnia się tęsknota ze ca- 
ryzmem, za najgorszym bodaj knutem de- 
spocyi. Nicpodobna przewidzieć, kiedy 
padną dzisiejsi mocodawcy: Rozsądniej 
twierdzą, że już umarli, niema tylko gtae 


- 


ubchł pożar. | wybiegła z chaty kobieta, 
dziecko trzymała na ręce, dwoje starszych 
dzieci biegło za nią. Ktoś powiedział, że 


paliło. I ona uwierzyła. I biegnie, — bie« 
fnie z dziećmi, — czy ratować? 


świat cały w krwi i ogniu, w jęku i łzach 
i żałobie. Jeszcze tylko leg obraz. 
ka wieś cała: wozy, krowy, dzieci, cielęla, 
matki i ojcowie, slarcy. A Żyd chodzi mię» 
dzy nimi i kupuje. Malo daje, prawe nic. 
Ale radzi sprzedać, każe sprzedać... Po- 
kazuje papier z pieczęcią. Jeżeli nie sprze- 

adzą, ( oon pysia, co się stanie« 
Zwiesiłem nisko głową i pylałem się nie 
nieba, pytałem się ziemi Oczami, myślą, 
bólem: cz ynie dość ci naszej tułaczki, na- 
szej krzywdy, naszego nieszczęścia nie- 
wiedz, czy potrzebna ci i naj 


szczęść, — 
sza hań ba. gawiale. 


barza. .. Ot, i właśnie w tem cala rzecz. .2 | 
. 


dom, gdzie byli aresztowani, wojsko pode | 
Dosyć. Nie tylko Żydzi cierpią, Z | 
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Osa WILDE. 


„Zunbury” 


Lekka komedya dla poważnych ludzi w 3 aktach. 
Tłómaczenie Henryki Fromowiczówny. 


Osoby: 
ohn Worthing. 
igernon Moacricii, 
Pastor Chaauble, drklór teologii. 
erriman, kamerdyner. 
| une, służący. 
udy robo 
(+wendolena Fairfax, jej córka. 
Cecylia Garde w. | 
Miss Prism, guwcrnantka. | 


Scena. 
Akt I. Mieszkanie Algcrnona Moncrielfa 
przy Hall-Moon-Sirect W, 
Akt Il. Ogród we dworze w Wootton. 
ALt III. Salon we dworze w Wootlon. 
Czas: Teraźniejszość. 


Akt pierwszy. 

Scona: Pokój w mieszkaniu Alter. 
nona przy Half-Moon-Sireet. Urządzony 
zbylkownie i artystycznie, Słychać dźwięki 
fortepianu w przyległym pokoju. 

(La n e przygolowuje herbatę popołu- 
Jniową na stole. Muzyku ustaje, wchodzi 
Algernon.) 

Ąlgernon: 
Lanc? 
Lance: Myślałem, że lo nie grzecznie 
ałuchać, jaśnie panie. 

Alsernon: Szkoda, ze wzgledu na 
cichie. Nie gram dobrze, każdy inoże grać 
dobrze, ale gram z cudownym odczuciem. 
Q ile chodzi o forlepian, uczucie jest moją 
mocną stroną „Wiedzę zachowuję dla ży- 
tn, 

lanc: Tak, jaśnie panie. 

Algernon: Ale kiedy mowa o wie- 
dzy życia, czy kazałeś zrobić kanapki o- 
' «rkowe dla l.ady Bracknell? 

lane: Tak, jaśnie panie (podaje ic 
na (acy). 

Alfernon: (Ogląda je, bierze dwie 
i siada na sofie). Ochl... ale, ale, l.ane, 
widzę z lej książki, że we czwartek wie- 
czorem, kiedy Lord Shoreman i p. Wort- 
hing ia u mnie na obiedzie, zapisano ośm 
butelek szampana. 

Lane: tak, jaśnie panie; ośm bute- 
lek i p 

lgernon: Skąd się to bierze, że 
w kawalerskiem gospodarstwie służący 
zawsze pija szampan? Pytam się lylko z 
ciekawości. 
. Lane: Przypisuję to znakomitej ja- 
kości wino ;zśnie panic. Nieraz zauwa- 
żyłem, że w gospodarstwach małżeńskich 
aja rzadko lest pierwszorzędnej mar- 


Alte rnon: Wielkie nieba! Czyż mał- 
żeńsiwo jest lak demoralizujące? 
Lane: Sądzę, że to bardzo przyjem- 
ny stan. jaśnie paniel Ja sam mam co do 
LoŃ bardzo mało doświadczenia, j k do- 
. Byłem raz tylko żontty. Było to na- 
stępsiwen: nieporozumienia między mną 
a pewną młodą osobą. 


s" 
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Słyszałeś, co grałem 


maż? rnon (znudzony): Nic sądzę. 
żeby mnie inierosowało twoje życie ro- 
dzinne, Lane. 


Lane: Nie, laśnic panie: lo „ie bar- 


Seaeur. 
Kraśne jabika. | 


Kraśne jablka i zielone cienie, | 
Pól aksamit, jedwab niebnej dali | 
I głośnego śmiechu słodkie drżenie — 
więczy lonąc wśród powietrznej tali. 
Późdz-no do mnie, dziewczę, luba wróżko, 
' Rwać owoce zielono-czerwone: 
Mnie jabłuszko i tobie jabłuszko | 
NA szyjce całusy skradzione. 
Pójdż! Tu dzwoni, brzęczy, jak rój muszck, 
Dzwonią kwiatki wśród grządki-kobisca: 
Mnie kwiatuszek j tobe kwiatuszek 
| gorące przyginięcie do serca. 
Pójdź! snów złotych wskrzeszam znikie | 
: cienic. 
Zmierzchią przeszłość, rądości 1 sinulki, | 
Mnie marzenie i tobie marzenie 
| na uszko sekrecik cichuiki. 


Przeł. $. H | 


maciaa==dl 


dzo iniercsujący temat, 
lem nie myślę. 

Algernon: To zapev. 'c vardzo na- 
turalne. Wystarczy, Lane, dziękuję. 

Lance: Dziękuję, iaśnie panic. (Lańc 
wychodzi). 

Alternon: Poglądy Lanca na mał- 
żeństwo wydają mi się trochę rozlu”nic- 
ne. Naprawdę, jeżeli niższe warstw, nie 
m nam dobrego przyl. dv, (1. | "iż wo- 
góle z nich pożytek? Wedają s: jako stan, 
nie mieć absolutnie zrozumienia r:orzlnel 
otpowiedzialności. (Wchodzi Lane). 

Jane: Pan Ernest Worthinfg. 

(Wchodzi Jack. Lanc wychodzi). 

Algernon: Jak się masz, .ój drogi 
Erneście? Cóż cię sprowadza do miasta? 

Jack: O, przyjemność, przylrsnoćć. 
Cóż innego motłóby kotoś gdzi::.olwic' 
CAC Jesz, Algy, widzę, jak zwy- 

e! 

Algernon (Sztywnie): Sądz;, że 
jest przyjęte w dobrym towarzystwie mieć 
jakiś lekki posilek o piątej godz. ie, Gdziz 
byłes od ostatniego czwartku? 

Jack (Siadnjnc na sofie): Na wsi. 

Algernon: Cóż ly lam, u licha, ro- 
bisz? 

Jack (zdejmując rękawiczki), Jak 
się jesl w mieście, bawi się samemu. J. ': 
się icst na wsi, bawi się innych. To jest 
nad wyrnz nudnc. 

Alśernon: A klo są ci, których (3 
bawisz? 

Jack (lckko): O, sąsiedzi, sąsiedzi. 

Alsernon: Mili sąsiedzi w iwo! 
stronach w Shropshire? , 

Juck: Wstręlni! Nigdy z żadnun z 
nich nie mówię: 

Alfgernon: Jak niezmiernie musisz 
ich bawić! (Wstaje i bierze kanapkz). A 
propos, Shropshire, to (woje brabstwo, 
nieprawdaż? 

Jack: Co? Shropshire? Tak, natu- 
ralnie. Ilola! Po co te wszystkie (:''* :nki” 
Po co kanapki ogórkowe? Po co taka sza- 
lona rozrzulność u lak młe.'. człwieka 
Klo przychodzi na herbatę? 

Algernon: Och! tylko ciotka Au- 
fusta i Gwendolena. 

Jacek: Wyśmienicie! 

Alfernon: Tak, waz 'ko to bor: 
dzo dobrze; ale obawiam się, że ciotka Au 
fuslia nie bardzo się zfodzi na twoją c- 
becność lutaj. 

Jacek: Czy wolno zapylać, dlaczego? 

Afgernon: Mój drogi chłopcze 
sposób, w jaki firlulesz z Gvvendoleną, jeel 
tsniebny. Jest prawie lak zł” isk sposób 
w jaki Gwendolena fliriuje z tobą. 

Jack: Kocham się vw Gv'endolenie 
Przyjcchniem do miasta umyślnie. ahv © 
jej owiadczyć. 

Algernon: Mvśla*" m 
chałeś dla przyjemności?.. Ja 
wam interesem. 

Jack: Jakiś ty całkiem nie-roman- 
tyczny! 

Algernon: Ja naprawdę niewidzę 
nic romantycznefo w oświadczaniu się. 
Jest bardzo romantycznie kochać się. Ale 
nie ma to nic romanlycznego w stano- 
wczych oświadczeniach. Cóż, można 7o0- 
stać przyjęlem. Zwykle zostaie się przyję- 
tyn, sądzę. Wiedy już po podnieceniu. 
Prawdziwą istolą romanliyczności iest nic- 
pewność. Jeżeli się kiedy ożenię, z pew- 


tło nazy- 


Z ruchu esperanckiege. 


* Z ruchu esperanckiego. Centrnia Powszechne- 
fo Związku Esperanckiego oglosiła, że w ostalnim 
czasie 70.006 podań w sprawie inlernowanych i ra- 
śinionych zostałc zalatwionych. Wszelkie enia 
| sapytania adresować nalej do Universala Fspe: 
ranio Asocio, Geneve, rue da la Rourse. 10. 

* Esperanto w HolendyŁ Podczas gdy w kra- | 
jach walczących z powodu ograniczeń wojennych | 
ruch esperancki (prócz Niemiec i Anglii) osłabł, 
wzraula liczba esperahiystów w krajach nasteai: | 
mych. Z powodu wielkiej diożyzny ksiągarokici i 


braku odpowiedniej licgby kwalifikowanych nan. | Przed trzema miesiącami adbył się w teatrze nere- | 2 du 3 iro. ra sztnke, należą obecnie do nieosiągol- 
mieget 


czycieli, kursa csperanta prowadzą obecnie dziwna: , 
niki lokalne, n. p. w -Soldatencotrante uczestnilo ' 
w kuraach tych 2500 żołnierzy. W Madza blizka 

żolnierzy zapisało cię na kursal W 38 czy- 
telniach utrzymują pisma esperenckie. 


kongres skandynawski Udział w kongresie u 
Bac; : 


przodatawicieli ot Związ yi mą i. 
b W C£As; esu odbędą na: 
sadń p HR eee salzoootów szwadi- 
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Jack: Nie mam wątpliwości co do 
leto, drogi Algy! Rozwód został specyal- 
nie wynaleziony dla ludzi, klórych pamięć 
jest tak ciekawie ukształlowana. 

Algernon: O, niema polrzeby roz- 
myślać na ten lemal. Rozwody są zawitra- 
ne w niebie — (Jack wyciąda rękę, aby 
wziąć kanapkę. Algernon natychmiast 
pzreszkadza mu). Proszę cię, nie ruszaj 
tych ośórkowych kanapek. Są zamówione 
ecu dla cioci Augusty (bierze jedną 

je). 

J ac k: Dol'rze. ale ty jesz je przez ca- 
ły czas. 

Algernon: To zupełnie co innego. 
Ona jest tnolą ciotką. (Bierze lalerz z dołu 
stolika), Weż (irochę chleba z masłem. 
Chleb z masłem jest dla Gwendoleny. 
Gwendolena przepada za chicbem z ma- 
siem. 

Jack (zbliżając się do stołu i obsłu- 
śuiąc się): Bardzo dobry chleb i bardzo do- 
bre masło. 

Algernon: Dobrze, mój drogi chło- 
pcze, ale nie musisz jeść tak, jak byś miał 
zjeść wszystko. Zachowujesz się, jakbyś 
już był z uią ożeniony. Jeszcze nie jesteś 
z nią ożeniony i nie wydaje mi się, że kie- 
dykolwiek będziz:*. 

Jack: Dlaczego tak sądzisz? 

Alternon: Otóż przedewszysikiem 
dziewczęta nigdy nie wychodzą za ych 
z którymi ilirtują. Nie uważają 
słuszne. 

Jack: O, lo jest nonsensl 

Algernon: To nie jest nonsens. To 
wielka prawda. To wyjaśnia niezwykłą li. 


czbę kawalerów, którą się widzi wszędzie. 


Po druśie, ja nie duję swego pozwolenia. 
Jack: Tweio pozwolenia! 
Algernon: Mój drosi chłopcze, 

Gwendolena jesli moją najbliższą kuzynką. 

A zanim pozwolę ci ożenić się z nią, hę- 

dziesz musiał wylaśnić całą sprawę z Ce- 

cylią. (Dzwoni). 

Jack: Z Cecylią! Co, u licha, przez 
to rozumiesz? Co rozumiesz, Alfy, przez 
Cecylię! Nie znam nikogo lego imienia. 

(Wchodzi Lane) 

Algernon: Przynieś mi papiero- 
śnicę, którą p. Worthinś zostawił, kiedy 
ostatni A, tu na obiedzie. 

Lane: Tak, jaśnie panie. (Lane wy- 
chodzi). 

Jack: Czy chcesz przez lo powie- 
dzieć, że miałeś moją papierośnicę przez 
ten cały czas? Pragnąłbym, do dyabla, że- 
byś mi dał był znać. Pisałem w tej p 
wie wściekle listy do policyś. Byłem bar- 
dzo blizki ofiarowania znacznej nafrody. 

Algernon: No, chciałbym, żebyś 
mi ją ofiarowal. Przypadkowo iestem wię- 
cej niż zwykle w polrzebie. 

Jack: Niema potrzeby oflarowywać 
znacznej nagrody leraz , kiedy rzecz si, 
znalazła. 

(Wchodzi Lane z papierośnicą n. ta- 
cy. Aldernon bierze ją nalychmiasi. Lane 
wychodzi). 

A lgernon: Zdaje mi się, że lo wca- 
le brzydko z twe! strony, Erneście. '' *szę 
to powiedzieć. (Otwiera papierośnice i o- 
dląda ją). Jednak to nic nie szkodzi, Fo 
teraz. kicdy patrzę na napis wewnatrz, 
widze, że właściwie to nie twoja własność. 

Jack: Naturalnie, że moja. [Idąc ku 


Jodatek literacki „Nowego Dziennika" 


tefo za. 


Str. * 


Ja sam nigdy o Este" postaram się zapomnieć o tym Sdz 4 Widziałeś mnie z nią ze slo razy 
cie. 


i bądźcobądź nie masz prawa czylać le- 
fo, co jest napisane w prywalnej papie- 
rośnicy. 

Algernon: Och, niema sczsu mieć 
surowe i silne zasady co do leto, cO się 

owinno czytać a co nie. Więcei niż po- 
owa iS cen kullury polega na ter, 
co się nie powinno czylać. 

J a ek: Wiem o ten dobrze i nie mm 
zumiaru rozprawiać o współczesnej kul- 
turze. O lego rodzaju rzeczach nie powi: 
no się mówić prywutnie: Ja lyko chcę do- 
stać moją papierośnicę nupowrót 

Algernon: Tak, ale to nic jesl Iwo- 
ia papierośnica. Ta papierośnica jest po- 
|darunkiem od kogoś imieniem Cecylia, a 
ty powiedziałeś, że nie znasz u'kogo tego 
I imienia, 

Jack: Dodrze, jeżeli chcesz wiedzieć, 
Cecylia jest przypadkowo moją ciotką. 

! Algernon: Twoją ciotką! 
| Jack: Tek. Czarująca slaruszka. 
zak w Tunbridte Wells No, oddai mi 
[4 


Algernon (Cołfając się za kanapę): 
Ale dlaczego ona nazywa siebie malą Ce- 
cylią, jeżeli jest iwoja ciotką i mieszka w 
Tunbridge Welis? (Czytając) "Od male! 
Cecylii z wieloma scrdecznościami«. 
ack (idąc do sofy i klękając na 
niej): Mój drodi chłopcze, cóż w lem jest 
nadzwyczuinego? Jedne ciotki są duże, in- 
ne ciotki nie są duże. To jest kwesiys, co 
do której każdej ciolce wolno » pewno- 
| ścią samej decydować. Ty mvślisz, że ka- 
| da ciotka musl być zupełnie laka sama, 
jak twolu ciotka! To nie ma sensu! Na mi: 
łońć boską, oddaj mi moją pavierośnicę. 
(Idzie za Aliterrionem naokoło pokołu). 
Tak, ale dlaczego twoja ciotka na- 
| zywa ciebie swoim wuiem? +Od małej Ce- 
eylif. z wieloma serdccznościami, dla jej 
| drogiego wuja Jacka«. Nie można, przy- 
znaję, zarzucić ciolce, że jest małą ciotką, 
ale dlaczego ciotka bez względu na swók 
wzróst, ma nazywać swceio własnego slo- 
strzeńca swym wujem, nie mogę dobrze 
ziozumieć. Zresztą twoje imie nie jest 
wcale Jack, tylko Frnest. 
Jack: Nie jest Ernest, tylko Jach 
Algernon: Zawsze mi mówiłeś, że 
jest Ernest. Przedstawiałem cię każdemu 
jako Ernesta. Odpowiadas: na imię Er- 
nest. Wyglądnsz, jakoby twoje imię hyłe 
-nest. Jesteś najpoważnicj wyflądającą 
osobą, jaką kiedykolwiek widziałent w żye 
ciu.) Zupełnie sensu nic ma (woje twier- 
| dzenie, że twoje imię nie jesli Ernest. Ona 


jest na twoich bilctach wizylowych. Tu 
lest jeden. (Wyjmując go z papieronicy). 


»Mr. Ernest Worthing, B. 4, The Albanye. 
Zachowam lo łako dowód, że twołe 
imię jesl Ernest, gdybyś kiedy , 


kolwiek usiłował zaprzeczyć temu wobec 
mnie, albo Gwendoleny, albo kogokolwiek 
Inneto (Wklada bilet wizytowy do kle- 
szeni). 

Jack: Nazywam się Ernest w mie- 
ście, a Jack na wsi, an papierośnicę dane 
mi na wsi. 

Ciąć dalazy nastąpi. 


9 W oryfinale gra alów -Frnesie (kmię) 
+egrnesie (powaśny). nie dający się prac'lumaczęć 


"a polski ięryk. = 


| gf - 07. | 
kich, norweskich i duńskich. Wychodzi specyslny 


organ -Konfgreso-. Osialni numer lego płoma wyj- 
dzie jako (. zw. „Festnumutos. 


saski posia 
do wszysikich or a uezalni 
k «w Chinach. 


Sanfizo przed 300 słuchaczami. 


* Eogeranie w Portugalii. Ministerstwo wojwy 
f marynarki dozwaliło wszystkim żołnierozm I e- 
ficerom esperantystom nosić odznaki esperanckie. 
dowym ku uczezenia pierwszej rocznicy * i 
Zamenhola. twórcy esperanta, uroczysty wieczór, 
w kiórym brał udział prezydent republiki 2 mini- 
strum oświaty. 


" mający zasiąpić caperanio, zwa- 
ny opa la, ni > ank w Bou- 
logne sur.mer. Jak gazety iwet to kam: 
binacya uproszczonej laclay z francuzczyzną. Jem 
to 15). próba po esperancie. Wozystkie ona dowe- 
dsą, że twór . pa 

bowiem miesiącach latach istnienia zwy. 
bie upedsją. esperanto zaś wciąś aqakuje krocia 


nowych zwolenników 
= 


To I owo. 


* Drotyzna | ataki letniese. Drirnnik d 
„| Oeusred przynow naciępująca notatka: e 
| lek ataków lolniczych cemy rozmaitych artykulów 
| podniosły sią w Paryżu alepomiernie. — Male skla- 


ke 


dane krzesełka, kińrych używają mieszkańcy W 
| czasie przymutowego pobyiu w piwaiey, kessto- 
war przed pierwarym alakiem lolniczym 30 sore, 
obeczie mozna je nabyć najtaniej za 10 fre, W sia” 
| sach. kiedy Parys porą nocea bywol jeszcze oświe: 
(lany, kieszonkowe lampki elektryczna kosztowały 
2 feu, obecnie doszły camy 7 Ire. o do e. 
kien, tkóre dawniej można Było dosiać w cen:ć 


nych artykułów, Nie można ich prawie nigósie 
zaobyć, a ceny ch są wprost fanlosiyczno. Fakla 
te świadczą o tem. iż vą ludzie, kiórzy w etaie 
wojny nawet z ataliów lotniczych wroga umieją 


werotwszią Br. Walieszo zwieds na re] 
misyń pa $zkołą, Vezaiowia 
add sr klucz. Waczsta skwiodizy|. śm 


klucz odda H skostągy zy p = zał 
spraw sowagtrznych. at tezsfoczę- 
cia sią kolontzacyj śokiei. gdyż Bailóm zy 
skat teBłe owojsia fmijyotkią wdózięcznasi ce 
lege narodu tydow 


| OREEEESLNEE i | OT REI — — wm 


Pacyfizm. 


Krakowskie czasopismo literackie 
»Mauskie zamieszcza w nrze. 10. artykuł 
Hektora Hodicra pod powyższym tytułem. 
pełen glębokich i trałn ch uwag. 

Po konstalowaniu bankructwa wielu 
związków międzynarodowych w czasie 
woniy (międzynarodoweto katolicyzmu, 
m '"«narodowcfo zrzeszenia tocyalistów 
mię -Lynarodowości handlu, miądzynarodo- 
wej społeczności nauk), n między nimi tak- 
że pacyfizm międzynarodowcyto, powia- 
da autor, że istolną przyczyną upadku pa- 
cyfizmu nie była feu «sma lub poszcre- 
gólns jednostki, s'0;,: nu czele ruchu 
pacylfistycznego, lecz mc i ody pacyfizmu. 


z=Głównn 513 w tych metodach odfry- 
wa pomyr! | :rdzo nieszczęśliwy, Pod 
wpływem ' u swych przywódców, wy- 


chowanych w poszanowaniu tekstów pra 
wniczych i dyskusył teoretycznych, pacy- 
fiści wyobrażali sobie, że związek naro- 
dów. który głoszą, może powstać wylą- 
cznic zapomocą środków prawnych i for- 
malnych. Według nich wystarczy, aby 
przedstawiciele państw zebrali się, wypra- 
cowali kodeks prawa międzynarodowcńo, 
uełanowili obowiązkowe, polubowe zaula- 
twienrie sporów i stworzyli trybunał, aby 
nutychniast urzeczywisiniła sie między- 
narodowa jedność i zgoda. Usunięcie woj- 
ny przedstawia się im, jako lośiczny wy- 
mik szercfu zarządzeń prawnych, zdąża- 
Ko hdo stworzenia związku narodów. 
dfyśi ta wynika z głęboko jeszcze zako: | 
rzenionej wiary we wszechmoc prawn. Za-. 


m—-8NOWY. DZIENNIK 


nić dopiero wtedy, kiedy wszystkie ludy, 
jeżeli nie w masie, lo przynajmniej w naj- 
szlachetniejszych swych przedstawicie- 
lbch, zgodzą się na przyłączenie się do i- 
deału międzynarodoweg(o. Narody jednak 
tak mało przyjaźnie usposobione dla wojny 
w czasach normalnych, są przecież opano- 
wane przez poglądy nacyonalistyczne, 
które ojczyznę uważają za najwznioślejszy 
wyraz życia zbioroweśo i stawiają ją po-; 
nad ludzkością i moralnością. Nadewszy- 
stko wiec potrzeba, aby narody przez dzia- 
łanie duchów wyborowych, których je- 
dnak trzeba dopiero szukać, uwolniły się 
od iiealotli, tradycyi, kultury i religii na- 
cyomnliżmu, których istnienia nic można 
pogodzić z istnieniem międzynarodowej je- 
dności. Tvlko wtedy, gdy to dzieło wyzwo- 
lenia będzie na drodze do ukończenia, bee 
dzie nożna zająć sku!ecznie ujeciem tej 
erzeniany w formy prawa. Innemi słowy, 
przed timowaniem związku narodów w 
rawa, muszą serca i umysły ludzkie zdo- 
yć to prawo. ł.udzi się, kto wierzy, że 
tlnle stovzarzyszenie narodów jest możli. | 
we, dnpóki narody nie znajac się wzaje- 
mnie, Łiną bezkrytycznie w nacyonalisty- 
cznych przesądach i poddają się wpływom 
tych, klórzy niemi dzisiaj rządzą. Aby 
zmieniź ten sien umysłów, czeg(ź polrze 
ba? »Rewolucyi-, odpowiadaja jedni, orze- 
kanani że «bo ywaltowrne wstrznćnicnie 
wywc!lane radniirem Gierpirnia, mo** 
spowodować taką przemianę; :propafon- 
dy, agltacyi, wychowania«, odpowiadają 
inni, przeciwnicy przemocy, o klórej nigdy 
nie wiadomo, dokąd może zaprowadzić. 


rawdę, cóż prostszego, jak uszczęśliwić | j 
ludzi przez nodarie din madrych praw. Pacyliści przedwojenni wcale nie zaj- 
Tymczasem dotwindczenie wykazuje, że | mowali się temi zagadnieniami. Przel:ora- 
takic próby nigdy się nie udawały, bo te- ni, że problem międzynarodowy hędzie 
oretycy nie liczą się z człowiekiem kon- | można rozwiązać zapomocą kilku zarzn- 
kretnym, z jego namiętnościami i przesą- dzeń prawnych, bardzo zresztą prostych, 
dami. Nie prawo stwarza obyczaje, ale o- bcz potrzeby wywierania jakiegoś wpły- 
hyczaje stwarzają prawo, które ma tylko vu na szersze siery umysłów, zwracali się 
wihdzę kodyfikowaria 1 ustalania. | Oni wyłącznie do rządów w nadziei, że le 

Jasnem jest, że jedność międzynaro- | rządy, wzruszone ich argumentami rozu- 
dową urzeczywislni się w tym dniu, kiedy | mowemi, przyjmą proponowane przez nich 
będzie ustalona w teoryi i praktyce pra- | projekty rozwiązania sporów międzyntero- 
wa, ale to, co pucylistyczni prawnicy bio- | dowych. Ponieważ zaś rządy wą zaslilepio- 
rq za istotę sprawy, w rzeczywistości jest ne w rutynie, bojażliwe i konserwatywne, 

Fiolko końcem człej ewolucyi. Aby brawo | więc chcąc się im podobać, trzeba było 
u ia się utrzyniać, musi nietylko odpo-| stworzyć pacylizm nadzwyczajnie umiar- 
wiadać potrzebie, ale jedo zasada musi być | kowany, któryby uszanowa? przeróżne ko- 
r twierdzona przez opinię. Podobnie idea |nicczności rządzenia i istnicjące syluacyc 
i wiązku ER która mieści w sobie | polityczne, pacyfizm, któryby nie przera- 
głęboką przemiane nuszych poglądów po- | ził nikoto, nawet najbardziej lękliwego 
lilycznych, będzie się mogła urzeczywist- | męża stanu. Pacyfiści poczęli więc bardzo 


"INS FR Ą Ty Amster 6 Lówy 


„NOWEGO DZIENNIKA; 
przyjmują w Krakowie : Administracya 
Stradom 13, Biuro dzienników A. 
IHopcns i Salomonowa ul. Szczepań- 
ska, Biuroo głoszeń Felixa Stattera przy gg 
ul. Grodzkiej 13. | 3 
"=: SEEM |-"XCHENNNENULCIUEKNNNNAKCH | żenia | prablemów iydostwa 
Poszukuje się 


chłopców i dziewcząt 
do roznoszenia „NOWEGO DZIEN- 
NIKA". Inwalidzi mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia w Krakowie adm. ul. Stra-| 
40m 13 między 7. i 11. przedpołudniem. 
Et WE "TT ANKA 4 


FARBY 


do materylł I jedwabiu 
w najlepszym gatunku paczka 60 h. ' 


Engrosiści dostają odpowiedni rabat 


PERFUMY na wagi I. 
MYDŁO toalałowe 
BAYRUM 
GRZEBIENIE 
SZCZOTKI wszelkiego rodtaju 
PZSTY do podłóg I skór | 

POKO:TY i takiery | 


ALINIACH 
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CARAY ziemne i chemiczne. 


poleca najtaniej firma 


L. WEINDLING 


KRAKÓW. ulica Grodzka 26 c. 
Telefon 1596. 
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Nejiepszem źródłem informacyjnem dla poznania poło- 


gólności polskiego, jest 


na rok 5678 (1317/18) 


i pubiicysłycznej. 


* Cena egz. z 1Oproc. nadwyżką księg. i portem 
Kor. 4'70 - 


OGs:sdobne wydanie na czernunym bazdrzewnym 
papierze Kor. 6-50, Mk. 4 30. 


Wydawnictwo „„MORIAK'" Wiecień XX, 
Kiosteracuburgerstr. 646/29. 


ostrożnie rozprawiać 6 sądach polubo- 
wnych, o kodylikacyi prawa międzynaro: 
dowefo, postępowaniu pokoiowem, a po- 


 lepszeniu praw. wojny, wykluczając ze 
| swej doktryny ws-vrtko, coby motto dać 
"sposobność, cob* moaio dzć renyw'ś g|'nch i spelniła swoje zadnnie, drwiąc RO- 


inkichś podejrze: © dnżerin pozewrelcwe 
i zaznaczając pry każdej 
ideałom nacyonulistycznym: Na skutek 
tych ustepstw nie omieszkali oni zupelnie 
zatracić łączności z duchem narodów, nie 
przekonnwszu dla swej sprawy w zamian 
rządów, które "a przekór uroczystym pro- 
tbom kongresów pokojowych pastsnowa- 
lv zupełnie trk samo, jak dawniej. Pncy- 
fizm przedwojenny był nicznaną szerokie- 
ru ogółowi doktryn acicplnrniana, zdolcą 
zainieresować kilku uczor=ch, ale pozbn= 
wioną wplywu na masy, kiór” gto nie zna- 
ły, bo pnacylizm nie zadawał sobie trudu 
przemawiać do nich językiem przetwarza- 
jącym umysłv. Można przyzvać. że nie- 
które rządy oknzywały czasami nieco sym- 
prłyi dla pacvfiznu, ale wielka jesli ró- 
żnica między tceorelycznem uznaniem, wy- 
powiedzianem podczas bankietu lub au- 
dyencyi, a przekaranłem przemyślanem, 
jasnem, forqcem. które łamie przeszkody. 
W rzeczywistości hardze niewiólu inężów 
stanu wierzyło w pacyfizm. a nie wierzyli 
weń tylko dlatego. że nacylizm nie rrezen- 
tował nitdy żadnej siły. Lepsze buleby tyl- 
ko dla pacyfizmu prześladowanie, którchv 
zahartowało charaktery jsfto r rzywódców, 
niż tn łudząca forma poparcia, która gn 
osłahiła. 


Wiadomo, do jakich wyników dopro- 
wadziła ta oporlunistyczna i przychylna 
rządom taktyka pacyfizmu. Zalciwa wy- 
buchła wojna, przywódcy olicyalnedo pa- 
cylizmu pospieszyli pod s”'andarv nscyo- 
nalizmu. Widziano ich. nk przechwałali 
się poświęceniem, jakie czynią ze swych 
przekonań dla sprawy narodowej: widzie- 
liśmy, jak rajspr"lniejsi z nich dowodzi!i, 
że tryumi pacvjizmu zawisł od zwycięstwa 
ich kraju; inni noszli w t'uśl> propagan- 
dy wojennej lub cerzury, n inni wreszcie 
w krylykach fnzeciarskich dowodzili ge- 
nerałom, że lepicj od nich umicjn prowa- 
dzić wojnę. Ale mviejsza o to. Jes! to prze- 
cicż oczywiste, że ludzie, Evórzy wczeraj 
byli tak usłużni wobec rzadów, tak sta- 
rali się o to, aby się im nie sprzeciwiać, 
a lak wypicrali się łączności zc wszclkie- 
mi clementami, propafującemi czyn w po- 
lilyce, że ci ludzie nie mośli znałeść w 


Mor. Ostrawa 


Fabryka rumu, likierów, spirytusu 
i napojów wyskokowych. 
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chwili krytycznci dość sily, by naplelno- 
wać błędy politrki, a narolc': powiedzieć 
nażą prawdę. Nicznana tylka mniejszość, 
złożona z wolnomyślicieli rajszlachetniej- 
szego typu, wytrwała przy swoich poglą- 


[ bie z potępicń ze strony pucy listów rządo- 
wych. 
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Jakim będzic pacyfizm przyszłości, 
nikt jeszcze nie wie. W brshu innvch za» | 
sług, wojnr ma przynajmniej lę jedną, że 3 
usunę!a wiele riejacności. Jedność ruchu A 
preyfistycznega jest rozbita I nie próbuje 
my przywracać ją przez komzromis sprze (73 

czn'ch dażeń. Niechaj ci, klórzy na.przee || 
kór świnde” twom historvi wcinż się ludzą, 
że oportuni*m jezl jedynie riożliwym spoe 
sobem po9z!;powania, niech ci w dalizym 
ciędu idą pod rękę z rządnmii. Ale niech 
jwezyscy inni śminło się stwierdzają i ła- 
cza. ci, którzy w czas próby czynami wy- 


krezli silę swych przekonań i ci, którzy I 
chzy dcląd tym zagadnieniom, w zetknię- $ 
cin ze siraszną rzeczywistością zyskali wi- | 
dok tych potrzeb nańlących. Bo nie jest 
prawdą, że wszelkie dnżenia pucylistyczne 
na zawsze umarły. Wojna zdasiła małe, 
chwiejne płomyki dusz słahych, ale wznie- 
ciła ogień siinychh przekonań. Zfasiła la- 
ka utopię "Związku narodów:, jaką sią lue 
dzili pacyliści burżuażyjni, socyalni patrye 
oci, socynini kear'uzyoniżci, Szrrawa wie- 
cznego pokcju przechodzi w kierownicze 
ręcz istotnych twćrców kultury: myślicieli 
i artystów, a przez nich zwraca sią do na. 
rodów. We wszystkich krniuch istnieje już 
teraz mniejszość, która wvzsaje inne pra- 
wdy, niż niszczycielski nucvnoalizm. Niech 
że ona nartzzcie podniesie głos, ale nie w 
formie przeddlladania uniżenych prósb rzą- 
dom, ale wprost przemawiojący do ludów, 
które z braku nowego kierunku, czepiają 
się rozpaczli vie szarlatanów i złych prze- 
wodników. Niech tn mniciszość przeciwe 
stawi nicości oficyninych prolclamncvi, re- 
torycznej pustce ministrów i monarchów 
i ogólnej anarchii umysłów, niech przeciw- 
stuwi prośram, cel, idcal, vol. A przede- 
wszysikiem nicch ma e siłą: odważyć sie, 
bo przyszłość trzeba będzie z trudem zdo- 
bywać. Ta znikoma mniejszość może jutro 
| panować nad tvsiacami, jcżeli tylko będzie 
umiała teto znżądać. Mniejszości bowiem 
piszą historyc; większości zadawalają się 
jej czytaniem.< 
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Kraków, ul. Szczepeńska 7. 


do Szczekocina do swoich rodziców 
z dziećmi, gdzie go oczekuje 
BSKKY GOLDSTEIN. 
Kite to przeczyta niech go zawisdomi, 
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Najlepstę rexcamą Jest 
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NEJI 


Poszukuje 


mamo i m 


w języku polskim i niemieckim, 
umiejącej sienogralować i pisać 
iia maszynie. 


z Giuiszą pra.lyką A 
Oierty pisemne pod adresem p 


Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo 
Rolników w krat owie, 
skrylka pocztowa 46. 


